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Czwartek 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Wićdnia. — 

NN. Cesarstwo Ichmość raczyli ukończyć po- 
byt swój na wsi, i w dniu 6. b. m. powrócili 
w pożądanóm zdrowiu z c. k. letniego zamku 
Schanbrast do zamku wstolicy, gdzie przybył 
także dniem wprzódy podobnież z Schónbrunn 
młodszy Król Węgierski ze swoją małżonką. 


N. Pan najwyższóm postauowieniem swojóm, 
wydanóm pod dniem 17. października b. r. do 
c. k. komisyi nadwornćj publicznego oświćce- 
` mia, raczył kawalera Carlo Londonio mianować 
prezydentem c. k. akademii ;sztuk pięknych 
w Medyjolanie. 

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie. 


Dzieńnik Powszechny z dnia 7go b. m. za- 
Wióra następujące uwiadomienie: Bank pol- 
ski. — Powołujac się na ogłoszenia swoje 
z dnia 7. maja i 10. września r. b. względem 
biletów bankowych jedno - złotowych ,- uchwałą 
rządu tymczasowego Iirólestwa z dnia 80. paź- 
dziernika (11. listopada) 1831 roku z obiegu 
usuniętych , przypomina niniejszóm, iż termin 
ostateczny do wymiany tych biletów w kassie 
banku polskiego z dniem 1. grudnia r. b. upły- 
wa, wzywa więc bank wszystkie intnteresowane 
osoby, aby się przed rzeczonym terminem do 
kassy banku zgłosiły i wspomnione jedno - zło- 
towe bilety na śróbrną monetę wymieniły, po 
upływie albowiem 1. grudnia r. b. bilety te 
jako Żadnćj wartości niemające uważane będą, 
tani w kassie hanku, ani wzadnćj innćj przy- 
jęte nie zostaną. — W Warszawie dnia 5. li- 
Stopada 1882. A 

Rossyja. 

Tygodnik petersburski z dnia 21. paździer- 
nika r. b. zawióra następujący ukaz cesarski 
do senatu rządzącego , datowany dnia 4. (16.) 
paźdz. 1832: 

Dla rychlejszego pokrycia niepamięcią zabu- 
rzeń , które w roku zeszłym trapiły gubernije 
zachodnie, uznaliśmy za przyzwoitą tym, z liczby 
mieszkańców pomienionych gubernij, którzy, 
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15. listopada 1832, 


nie należąc do rzędu pićrwiastkowych spraķ 
ców buntu i głównych pobudzicieli powsta 
działali raczćj jako wciągnieni występnómi n 
mowami, niżeli rozmyślnie, dać nowy dowód 
naszego miłosierdzia , a obok tego przedsię- 
wziać środki ku skutecznemu zmonićjszeniu 
liczby i przyśpieszeniu biegu spraw, które się 
ztakowego wyrodziły powstania, ztych powo- 
dów rozkazujemy co następuje: 1) Komisyje 
śledcze, ustanowione w guberńijach zachodich, 
prowadząc dalćj czynności swoje, stosownie do 
danych im przepisów, w sprawach już rozpo- 
czętych, odtąd, nie mają przedsiębrać żadnych 
wybadywań o osobach, na nowo wykrywających 
się z wyznań tych, którzy już zostają pod są- 
dem, lub zbiega śledztw ; wyłączając wszakże 
takie tylko razy, jeźliby osoby te okazały się 
być z liczby piórwiastkowych sprawców i głó- 
wnych podburzycieli buntu. 2) Wszystkim bez 
wyjątku policzonym , ze względu na stopień 
wykroczenia, do rzędu trzeciego winowajców 
stanu, nie wyłączając itych, którzy już sa pod 
sądem , objawić przebaczenie winy, i wszelkie 
o nich toczące się śledztwa i sprawy natych- 
miast przeciąć, chociażby nawet ktokolwiek 
znich wrócił do powinności, lub był wziętym, 
już po upłynionym zakresie, jaki, w ciagu 
powstania, był naznaczonym do stawienia się 
dobrowolnie. 8) Sprawy śledcze i wyroki są- 
dowe o osobach, policzonych do wtórego rzędu 
powstańców, wyjawszy te, które, stosownie do 
przepisów dotąd istnących, zostały już przesła- 
ne do główno: dowodzącego 4sza armiją, zosta- 
wić na przyszłość rozpatrzeniu i zatwierdzeniu 
mićjscowych gubernatorów wojennych, w Miú- 
skićj zaś gubernii, tamecznego cywilnego gu- 
bernatora, gdyż wojennego teraz tam nić ma. 
4) Nadto pozwolić tymże głównym zwierzchni- 
kom, iżby w takich zdarzeniach , kiedy wy- 
kroczenie któregokolwiek z winowajców pomie- 
nionego rzędu, we względzie moralnćj waźno- 
ści winy, zmnićjszonóm jest przez szczególne, 
godne uwagi okoliczności, udawali się do nas 
z oddzielaćmi przedstawieniami tak o uwolnie- 
nie ich z pod sadu i konfiskaty dóbr, jakotóż 
o złagodzenie lub darowanie kar, na jakie ciź, 
wyrokiem sądowym, będa skazani, 5) Rozpo- 
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rządzenia przepisane dotąd we względzie osób, 
które w ciagu powstania były w służbie i w ogól- 
ności o porządku przyjmowania do służby uczest- 
ników powstania , powinny i nadal moc swoję 
zachować. 6) Również pozostawić w swéj sile 
postanowienia o osobach, które już są, lub je- 
szcze będa policzone do pićrwszego rzędu po- 
wślańców, nie zmiępiając tóż porządku, jakim 
spfawy o takowych winowajcach postępują te- 
raz na naszę rozwagę. 7) Gdy osoby, które 
z powodu należenia do powstania samowolnie 
wydalily się za granicę, lub dotąd są nieobecne 
w kraja, i niewiadomo gdzie się znajdują, po- 
winny tóm samóm być uważane za wyrzeka- 
jące się wszelkiego prawa do naszćj łaskawo- 
ści: przeto majątki takich osób, stosownie do 
postanowień Kkomissyj śledczych , za potwier- 
dzeniem przez głównych zwierzchników mićj- 
scowych, niezwiocznie zabrać na skarb; wyja- 
wszy te tylko osoby, których całe uczestnictwo 
w buncie zależało jedynie na przejściu za gra- 
nicę z oddziałami powstańców, lnb które, ze 
stopnia swego wykroczenia, należą do trzeciego 
rzędu winowajców. 8) We wzgłędzie wszyst- 
kich tych uczestników powstania, o których 
przed otrzymaniem tego ukażu, na mićjscu zo- 
staną jnż ostatecznie zatwierdzone sądowe wy- 
roki, wyroki takowe przyprowadzić niezwłocz- 
nie do skutku , bez względu na darowanie ni- 
niójszym ułaskawienia. — Rządzący senat nie 
omieszka uczynić należytych, ku wykonaniu 
ninićjszego , rozporządzeń. : 


Portugalija. 


Gazety angielskie zawiéraja znowu wiadomo- 
ści z Portugalii , i to z Lizbony do dnia 48g0, 
a z Oporto do dnia 20. października. Dom-Mi- 
gueil odjechał w dniu 17. do wojska; z resztą 
Migueliści nie cofnęli się bynajmnićj od Oporto, 
jak donoszą pisma francuzkie , lecz raczćj ude- 
rzyli znowu na klasztor Serra, atoli zostali ze 
stratą odparci. Floty spotkały się znowu z sobą 
w dniu 44. października; w tćj potyczce nic sta- 
nowczego nie zaszło, lecz niektóre większe 
okręty Dom Miguela musiały w. skutek tójże 

owrócić do Lizbony. Korrespondent dzieńnika 
Times pisze w tćj mierze z Falmouth pod d. 
24. października: »Statek parowy Firebrand 
opuścił Lizbonę pod dniem 18, w kiórymto cza- 
sie okręty linijowe Caledonia i Revenge odpły- 
nęły z zatoki Cascaes, aby zarzucić kotwicę pod 
Lizbona. Dom Miguel wyjechał w dniu 17. 
października z Lizbony do Coimbry, w celu uda- 
nia się ztamtąd do wojska i ożywienia go swoją 
obecnością. "Towarzyszyła mu jego siostra, była 
rejentka. W ńocy z dnia 19. na 20. października 


przybył okręt Firebrand przed Operto, i w dniu 
20. takowy znowu opuścił, Okręt wojenny Ta- 
lavera odpłynął do Anglii, a Azyja czyniła przy” 
gotowanie do udania się ku Lizbonie; prze 
rogatka morska w Oporto pozostał okręt Bri- 
ton , a w pośród tćjże okręty wojenne Orestes, 
Childers i Echo. Admirał Sartorius krażył z 
eskadra swoja przed Oporto. W dniu 14. (11. ?) 
zaszła bitwa przed zatoką Vigo między obie- - 
dwoma eskadrami. Po Krótkićj bitwie rozla- 
czyły się te eskadry. Obiedwie stropy ponio- 
sły dosyć straty. Na okrętach Dom Pedra Ji- 
czono 45 zabitych i ranionych. Przewyższająca 
liczba dział eskadry Miguelistów przeciw eska- 
drze Pedrystów była jak 5 przeciw 1. Gdy Fi- 
rebrand zarzucił kotwicę w dniu 46. przed Be- 
lem, zastał okręt linijowy Miguelistów Dom Joao 
i jednę fregate z potrzebnćmi żaglami i głównym 
masztem na dawnóm stanowisko, gdzie kotwice 
zarzucają; stan tych okrętów był najnędznićj- 
szy, albowiem mnóstwo otrzymały. strzałów, talk, 
że wiele wcisnęło się wody; słowem tak były 
uszkodzone , Że je potrzeba zaprowadzić do 
warstatu i całkicta naprawić, zanim będa mogły 
wypłynąć na morze. — Korrespondent Falmu- 
cki dz. Globe, który toż samo donosi, dodaje 
jeszcze: »Potyczka morska w dniu 14. (14. ?) 
trwała kilka godzin; obiedwie strony okazały 
wiele odwagi, i Żadna nie mogla nic uczynić 
stanowczcgo. Eskadra Miguelistów stanęła pod 
wiatrem, a Pedrystiów zawineła, aby naprawić 
to, co jéj uszkodzono. Najwięcój ucićrpiał 
okręt Dona Maryja, na którym zatknał był 
swoję banderę admirał Sartorius. Bryg Dom 
Pedra »Dzień 28. lipca* przybył okrętowi Dona 
Maryja walecznie na pomoc, gdy nań uderzył 
okręt Dom Joao. Ostatni otrzymał 150 strza- 
łów w zrąb i zmuszony był wrócić do Lizbony 
wraz z fregata, z postrzelanómi masztami i Ża- 
glami. — W dniu 14. uderzyło znowu wojsko 
ladowe Dom Miguela na klasztor Serra, lecz 
zniewolone zostało, po sześciogodzinnym zacię- 
tym boju, cofnąć się, straciwszy blizko 1200 
w zabitych i ranionych. Dom Migucl zamyślał 
na nowo uderzyć na O porto; wojsko jego otrzy= 
mało znaczne posiłki. 

Gazeta lizbońska z dnia 48. października za- 
wióra rapport, który Joao Feliz Pereira de 
Campos zdał ministrowi marynarki. Jest ón 
pisany z pokładu okrętu. Don Joao VI. sto- 
jącego na kotwicy na Wagn, pod dniem 16. 
października i donosi, że d. 10. b. m. odpłynął 
z Ria da Vigo, że za nim wyruszyła zaraz,Hota 
Dom Pedra, że go w części wyprzedziła i że 
d. 11. przyszło do bitwy, która trwała od pół 
do 2 po północy prawie do 5téj z rana. Przy- 
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znaje w rapercie tym dowódzca portugalski, 
že się konstytucyjoniści bili dzielnie i z wiel- 
kim zapałem. Z swojćj strony podaje stratę 
poniesiona na 20 w zabitych a 49 w ranio- 
nych; oprócz tego donosi, Że tak okręt linijo- 
wy, jak fregata i obiedwie korwety uszkodzo- 
ne zostały. Flota Dom Migyela miała liczyć 
okręt jeden linijowy Don Joao VI. i fregalę, 
2 korwety i 2 brygi. Eskadra zaś Dom Pedra 
miała się według tego raportu składać, z 2 fre- 
gat, 4 korwety, 3 galiot, 3 brygów, i 1statka 
parowego. Jak zawzięte było spotkanie, oka- 
zuje się z tego, Że okręt livijowy dał 1436, a 
fregata około 1000 strzałów. : 

Taż sama gazeta z d. 18. b. m. zawićra re- 
skrypt Dom Miguela, datowany z pałacu w Ca- 
chias d. 8. paźdz., którym tenże pod niebyt- 
ność swoje w stolicy, mianował księcia Cada- 
vał'naczelnikiem wojsłta w stolicy i w Estre- 
madurzć, równie jak fortec na obu brzegach 
Tagu i nad morzem leżących. Nadto, wyniósł 
księcia tego na godność feldmarszałka. 

Gazeta Cronica Constitutional, wychodząca 
w Oporto, zawićra urzędowe doniesienie admi- 
rałą Sartorius o bitwie morskićj z d. 41. paźd. 
Uwiadamia w niém admirał ministra mary- 
varki, Silva Mouzinho d’ Albuquerque, Ža dnia 
10, paźdz. z rana postrzegł, iż flota migueli- 
stów, złożona z 4 okrętu linijowego, 4 fregaty, 
Zkorwet i 2 brygów, oddaliła się z zatoki Vigo. 
Admirał Sartórius, dowodzący flotą liczvićjs a 
wprawdzie, ale z mnićjszych statków złożoną, 
Postanowił udórzyć dwiema fregatami swóćmi 
Na okret linijowy, a korwetami zatradnić nie- 
Przyjacielskie fregaty, chcąc tym sposobem 
zmusić nieprzyjaciela do ogólnój bitwy. Atoli 
© aszćj po półaocy, kiedy miał się zbliżyć i 
zacząć atak, ustał nagle wiatr i nastapiia zu- 
pełna cisza morska. Niektóre tylko ze statków 
admirała zdołały zajać przeznaczone sobie sta- 
nowisko, i wspićrać napad jego. W skutek 
tego wypadku cały ogień nieprzyjaciela, który 
stę z swómi okrętami o strzał kartaczowy zbli- 
Żył do niego, wymierzony był szczególnie na 
fregaty, na jeden bryg ijedne korwetę, a oso- 
bliwie na okręt, na którym się admirał znaj- 
dował, Bitwa trwała 4 1/2 godziny, a oficóro- 
Wie, Żołnićrze i majtkowie floty konstytacyjnćj 
dali jak najświetnićjsze dowody męztwa i nie- 
Usiraszoności, wytrzymując Z najzimnićjsza 

rwią pociski tak silnego natarcia. Okręt Sar- 
toriusa ucićrpiał wprawdzie z jednéj strony; 
ale gdy wśród najrzęsistszego oguia admirał zrę- 
czny wykonał obrót, nieprzyjaciel cofnał się 
ku południowi i odpłynął. Flota admirała za- 
Jeta jest teraz naprawą uszkodzonych sprzę- 
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tów okretowych. Co gdy uskutecznioném zo- 
stanic, zamyśla admirał jeszcze tego samego 
dnia o godzinie 4 z południa udać się w po- 
goń za miguelistami i zmusić ich do stano- 
wczćj bitwy. Flota Dom Pedra liczy w zabi- 
tych: 4oficórów i 10 majtków; w rannych zaś 
4 oficórów, i 31 majtków. Polegli: iiwatór- 
mistrz Wiihelm Dawson, porucznik Wilhelm 
Gibson, ‘kapitan Henryk Fitzhenry i Joao Ma- 
noel Goncalves. Do rzędu ranionych należy: 
Kommandor Foord Margoll, porucznik Tomasz 
Szarp, i sam admirał, który lekko jest ranny. 
Dnia '15. b. m. ogłoszono tu następujący 
urzędowy rapport o działaniach wojska oswo» 
bodziciclskiego : È 
»Povstańcy, którzy od czasu porażki d. 29. 
zeszłego miesiąca nie ośmielili się nic przed- 
sięwziąć ani na prawym, ani na lewym brze- 
gu Duero, znowa d. 11. i 12. b. m. ciskali 
bomby do miasta, a d. 48. b, m, o godzinie 
6.rano rozpoczęli ogień z 4 bateryi, osadzonych 
działami, i z jednćj bateryj, w którćj były moż- 
dzićrze i granatniki, przeciw szańcom klaszto= 
ru Serra, a lo widocznie dła ułatwienia natar- 
cia, które już sześć razy odparto, a którego 
teraz siódmy raz próbowali w nadziei pomyśl- 
nego skutku. Strzólanię to trwało przez dzień 
cały, noc i cały dzień następny, aż do.godziny 
2 po południu. Umilknienie bateryi nieprzy- 
jaciela było oznaka, iż cała massa jego posu- 
wa się dla udórzenia na mićjsce zagrożone. 
W ciągu 33godzinnego bombardowania, wy- 
strzelił nieprzyjaciel przeszło 3000 kul, bomb 
i granatów do szańców; lecz niestrwożony je- 
nerał Torres z bohatórską załogą swoja, sta- 
rannie naprawiajac zrządzone szkody, spokoj- 
nie z zimną krwią, niedawszy żadnego wystrza- 
łu, oczekiwał zbliżenia się wojska nieprzyja- 
cielskiego, które pod zasłoną drzew i powierzchni 
ziemi, okrytój pagórkami, postępowało ku szań- 
com. © godzinie kwadrans na 4tą, rozpoczął 
nieprzyjaciel atak mocnym ogniem z dział po- 
zycyjnych i polowych, będacych w pośrodku 
jego bateryj. Pod zasłoną tego ognia rozwinął 
liczną Kniją strzelców celnych , wspartych 5 
tysiącami piechoty w trzech kolumnach. Iio- 
lumna z prawćj strony ciągnęła ku Citra, 


środkowa wzięła kierunek ku wałowi Cerca, 
a z lewćj strony posuwała się gościúcem z Vil- 


la- Nova. Jenerał Villaflor, uwiadomiony e 
tym planie ataku, kazał w odwodzie posta- 
wić część pićrwszego batalijonu 6go putku 
piechoty. Po dzielnóm odparciu pićrwszego 
uderzenia, wzmocnił nieprzyjaciel linie swo- 
je, i kolejno nacićrał na wszystkie punkta. 
Sześć razy ponawiał matarcie, i tyleż razy zo- 
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stał odparty ogniem walecznych obrońców 
tych punktów, oraz bateryj wysypanych na 
prawym brzegu rzóki, Używszy nakoniec kor- 
pusu odwodowego, gdy i ten nie wiele mu 
pomógł, zaniechał dalszego strzólania, i po 
przeszło trzygodzinnym zaciętym boju, w cią- 
gu którego źaden powstaniec nie zdołał zbro- 
jno dostać się na szańce , zaczął uskuteczniać 
odwrót. O godzinie Gtćj wieczorem prze- 
dnie straże nasze zajęły znowu dawnićjsze 
stanowiska. Strata nasza jest mała; nieprzy- 
jacielskićj nie możemy dokładnie wiedzićć. 
Nie mamy jednak wątpliwości, iż przed szań- 
cami zostawił nieprzyjaciel przeszło 120 zabi- 
tych , między którymi jest major 5go pułku 
piechoty i kapitan Pinto, z kompanii grenady- 
jerów 24go pułku. Dowiedzieliśmy się oraz, 
iż więcćj niż 100 ludzi rannych ze stronny 
nieprzyjacielskićj umarło, a w liczbie ich sa 
dwaj olicórowie wyższego stopnia. Tylna straż 
uprowadziła z sobą 40 wozów z rannymi. Ka- 
pitan Ferreira przeszedł dobrowolnie do nas; 
zabraliśmy nieco jeńców i przeszło 800 kara- 
binów. Niepodobna opisać zapału, jaki wa- 
leczna załoga w Serra podczas tćj sławnćj obro- 
ny okazała, i którćój tylko wyrównała gorliwość 
mieszkańców tego miasta, którzy w bohatćr- 
skim sposobie przeprawili się przez rzćkę, 
pragnac dzielić niebezpieczeństwa i zaszczyt 
mężnych obrońców warowni. Jenerał Forres 
natychmiast uwiadomił jenerała Villaflor o wa- 
Źnićjszych okolicznościach tćj bitwy, aby o nich 
cesarzowi zaraz doniósł, zastrzegając późnićj 
opisać drobnićjsze jćj szczegóły i wymienić na- 
zwiska tych, którzy się najwiecćj odznaczyli. 
Cesarz znajdując się z swoim sztabem w mićj- 
scu dogodnóm do uważania, był świadkiem 
czynów bohatórskich wojska swego. Wysłał 
jednego z adjutantów swoich z powinszowaniem 
jenerałowi Torres i mężnym żołnićrzom jego, 
oraz o oznajmieniem temu znacnemu guber» 
natorowi, iż za waleczneść, wierność i zasługi 
mianował ge kawalerem orderu. wieży i mie- 
cza. W Serra przyjęto rzeczonego -adjutanta 
z największóm uniesieniem radości wśród okrzy- 
ków: -Niech Żyje Donna Maryja II. i książę 
Braganza.“ a 

- Gazeta Lizbońska z d. 43., 15. i 46. paźdz: 
nie zawiéra nic o wojsku pod Oporto. W d. 
47. października czytamy w téjže: »liząd kró- 
lewski odebrał urzędowe doniesienia od kor- 
regidorów blizko 40 miast i różnych portów 
morskich , podług których największa tamże 
panuje spokojność.« — Ten sam numer za- 
wićra raport, datowany w Oliveira de Azemis 
d.30. września, do ministra wojny, względem 


zamierzanego przez pedrystów Igdowania pod 
Aveiro; dalćj raport z Braga z d. 1. paźdz., 
podług którego zatonął w d. 29, pod Avera- 
mar, w paralii Amorim, angielski okret Pa- 
tacho, ładowny amunicyją i przeznaczony dla 
Dom Pedra. Znajdujący się na tymże okrę* 
cie jenerał Vasconcellos, wraz z księdzem, 
jedną dama, dwoma służacymi i trzema Fran- 
cuzami ocalili się na czółnie ; reszta osady, sa- 
mi Anglicy, wyjawszy dwóch Portugalczyków, 
dostała się w niewolę. 

Morning Herald umieścił następujący list 
z Lizbony z d. 17. października: W ostatnią 
niedzielę, d. 14., zawinęła znowu na Tag eska- 
dra Dom'*Miguela. Okręt linijowy Dom Joao, 
fregata i jedna korweta są w nędznym bardzo 
stanie, i mają znaczną liczbę ranionych na 
pokładzie po potyczce z admirałem Sartorius, 
o którćj szczegółach dowićsz się lepićj z Oporto. 
Przywiozły one także pocieszajacą wiadomość, 
że osada statku parnego, który zatonął, zo- 
stała ocalona i znajduje się na pokładzie eska- 
dry. Opowiadają , że bitwa trwała 3 godziny; 
tylko owe trzy okręty do nićj należały; były 
one przez okręty Sartoriusa otoczone, z po- 
wodów , których: nie przytaczają, inne okręty 
miguelistów nie należały do bitwy; okręt ad- 
miralski Sartoriusa został na linę wzięty , po” 
nieważ jego maszty i liny tak zostały uszko- 
dzone , iż nie jest więcćj zdolny do morza, nie 
mówią, dla czego nie wzięły go w takim stanie; 
słowem nie wiele chcą w tój mierze rozpra- 
wiać; wczoraj przyniesiono do szpilalów prze” 
szło 50 ranionych. Jeden umarł gdy go na ląd 
wyniesiono. Stary okręt Dom Joao VI. dostał 
przeszło sto wystrzałów w zrąb; maszt jego 
jest zgruchotany, a nawet okręt podziurawiony: 
Drugie obadwa okręty tak sa uszkodzone , iż 
słychać, że potrzeba będzie 6 tygodni do o- 
nych naprawienia, a natenczas będzie już po- 
źno, aby wyszły pod żagle. Zdaje się, że o= 
ficórowie sa kontenci , iż tym sposokem uszli, 
a Że migueliści nie oświćcili miasta, widoczna 
z tad, iż bitwy tćj nie uważają za zwycięztwo. 

O najnowszych zdarzeniach, namienionych 
pokrótce w numerze przeszłym gazety naszćj, 
jakoteż o ataku w d. 29. września, zawióra 
korespondencyja dz. Times z Oporto z d. 18., 
19, i 20. października jeszcze następujące szcze” 
góły: Powiedziano tam, Że w potyczce d. 29. 
padło ze strony oblegających 600 ludzi na pla- 
cu boju, których nazajutrz pochowano ; ogólna 
niezdatnych do boju liczba jest 2500 ludzi. Do 
ataku prowadzili ichochotnicy, którzy całkiem 
należeli do wolontaryjuszów rojalistów z Opor“ 
to i do gwardyi policyi miejskićj; znali oBi 


położenie i różne oddziały sprowadzili manow- 
cami blizko korpusu Francuzów , że ci tyłko 
chwiłę miefi do postawienia się w obronie. 
Wszyscy ci przewodnicy rojalistoskich kolumn 

ez żadnego wyjątku poginęli; kilku tylko ran- 
nych wzięto w niewolę.  Batalijon angielski 
liczył 220 ludzi; utracił 95 ludzi, mianowicie 


"miał 32 zabitych a 63 ranionych, liorpus fran- 


cuzki miał blizko 350 ludzi, i utracił blizko 
120 do 436 w zabitych i rannych. Tę stratę 
nagrodziło powiększćj, części w kilka dni 
przybycie okrętu Eddystone z 89 ludźmi i a- 
municyją. Tymczasem we dwa dni po 29. 
Września zastąpił pułkownik Schwalbach An- 
glików i Francuzów swoją lekka dywizyją, i 
ten kazawszy wyciąć drzewa pomarhuczowe i 
podobne inne, zabezpicczył bardzićj to stano- 
wisko od wszelkiego ataku, i w różnych mićj- 
scach kazał zatoczyć działa. Pułkownik Schwal- 
bach zająwszy stanowisko doznał nieprzyjemno- 
ści, albowiem zbiegło do nieprzyjaciela kilku 
Zołutćrzy. Mecz zebrał natychmiast swoję bry- 
gadę i rzekł do swoich ludzi, że kto chce o- 
ejść, miechaj to natychmiast uczyni, albo- 
Wiem nić może ścićrpićć fałszywych przyja- 
ciół, Na co odpowiedziano mu odgłosem : Niech 
Zyje Donna Maryja. Jestto- nierównie lepićj e- 
rany sposób przeciw zbiegostwu, niżeli ode- 
zwą Dom Pedra z d. 11. października w tym 
Przedmiocie, podług którćj trzebaby sądzić, 
Że więećj było w wojsku jego zbiegostwa, ni-- 
želi W rzeczy samćj, W kilka dni po 29. wrze- 
Śriia silne padły dćszcze; od tego czasu pię- 
tne jest powietrze, a w południe dosyć bywa 
Borąeo. Nie widać nawet, aby się miało zmie- 
nié powietrze, co istotnie dogodnćm jest dla 
Dom Migueta, lecz jego jenerałowie nie u- 
mieli jeszcze z tego' korzystać. 
Hiszpanija. 

T.Laborde, mianowany ministrem marynarki, 
zatrzymuje dowództwo EHlawanny, © mianowany 
Jest kawalerem wielkiego krzyża orderu Kta- 
rola HI. Za to trymczasowemu ministrowi ma- 
tynarki, pana Ulloa, poruczono ostatecznie to 
miejsce. 

Namiebiony w przeszłym numerze Gazety 


daszéj, umieszczony w Gazecie Madryckićj z 
d. 23. października wyrok amnestyi, brzmi 


W sposobie następującym : »Nic nie jest go- 
aniéjszém wspaniałomyślnego i rełigijaego mo- 
narchy, przepełnionego miłością ku swojemu 
ludowi , i wdzięcznego za owe gorąec Życzenia, 
z Jakiómi błagano nieustannie miłosierdzie bo- 
Ue o polepszenie i przywrócenie jego zdrowia; 
nie nić masz przyjemniejszego dla czułego scr- 


ca królewskiego, jak zapomnienie słabości tych, 
którzy więcćj z naśladowania , jak z przewro- 
tności i oporu oddalili się ze ścićszki wierno= 
ści, posłuszeństwa i uszanowania , do których 
byli obowiązanymi i które ich odznaczały. To 
zapomnienie, wrodzona dobroć, z która król 
chce wszystkie swoje dzieci przyjąć pod chwa- 
łębny płaszcz swojćj dobroczynności, zrobić 
ich uczestnikami swojój łaskii hojności, przy- 
jąć teh na nowo na łono rodzin i uwolnić ich 
od ciężkiego jarzma ,' które na nich niedostatek 
wszystkiego — naturalne skutki pobytuw obcych 
krajach wywierał; te uwagi, a nadewszystko 
wspomnienie, Że sa Hiszpanami, powinny wzbu-' 
dzić szczórą , serdeczna i rzetelną wdzięczność 
za ten wzniosły i pełen miłości sposób myśle- 
nia, który go ożywia; a to szczóre wrztusze- 
nie, jakiego doznaję przy ogłoszeniu tych chwa- 
lebnych łask, równa się téj radości, jaką we 
mnie wzbudza. 'Tak kierowana tómi pochle- 
bnómi myślami i nadziejami, używając pełno- 
mocnictwa, danego mi przez mojego drogiego 
i wielce ukochanego małżonka, i działając we 
wszystkióm podług jego woli, nadaję najpo- 
wszechniejszą i najzupełnićjsza amnestyję, ja- 
ką kiedykolwiek dotad Królowie nadali, a to 
wszystkim, którzy dotychczas ścigani sa jako 
zbrodniarze stanu, jakbądź dali się poznać * 
odznaczyli się, i pod jakimbądź imieniem ; 
wyjętymi są od tego ci, których spotkałe nie- 
szczęście, że w Sewilli głosowali za detroniza- 
cyją króla, i ci, którzy dowodzili zbrojną siła 
przeciw jego władztwu. Weź waćpan wszyst- 
ko to na uwagę i zaleć wszystko ka wykona- 
niu onegoż. Podpisano ręka królowćj , naszćj 
władczyni. St. ildenfonso d. 15. października 
1832. Do Don Jose de Cafranga.< 


Wielką Brytanija i Irlandyja. 


Gazety angielskie z d. 27. pażdziernika do- 
noszą: W arsenale woolwichskim uzbrajają 
pewną liczbę statków parnych królewskićj ma- 
rynarki, przeznaczonych na Skałdę. Najwię- 
ksza czynność panuje we wszystkich wydzia- 
łach. 800 cieśli i innych rzemieślników zaję- 
tych jest tamże ed kilku tygodni robotą, o- 
prócz dawnićjszych. Amunicyje wojenne i za» 
pasy żywności przygotowują dła flory z więk- 
szą pilnością, niźli podczas ostalnićj wojny. 
Majtków werbują w okolicy Toweru, Wapping, 
Schadwell, Radcliffe aż do Backwad; wsze- 
lako nie mówia o gwałtownym naborze. Z wię- 
kszą nierównie gorliwościa werbuja wzdłuż 
Tamizy. Kutry admirakicyi przywożą codzien- 
nie setkami majików do Portsmouth. Okręt 
straży »Perseusć, stojący przed Towerem, jest 
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miójscem zebrania się okrętów. Potrzeba dać - 


znacziie pieniądze na rękę, aby mieć dobrych 
majtków, = r 
Francyja. 

W d.'28. października obiadował marszałek 
Gerad z królem i rodziną królewska. W..d. 29. 
opuścił, król, królowa: i Madame- Adelajda o 
godzinie wpół do 4tćj wieczorem Nauiłly i mie- 
szkać będzie w zamku Tuilleryjskim. Słychać, 
że książę Joinville* przedsieęweźmie znowu w 
marcu podróż po morzu. 

Marg. Lansdowne, prezes tajnćj ratły króla 
angielskiego , który w d. 27. paźdz. wysiadł 
na lad w Kalecie, przybył: w d. 29. do-Paryża. 


Gazette de France donosi swóim czytelnikom, `. 


iż, aby obradom izby wiecćj się poświęcać , 
począwszy od 1. listopada i w ciągu posiedzeń, 
taż gazeta wychodzić będzie jako pismo poranne, 
a dla zagranicznych abońentow wydawana ` bẹ- 
dzie druga edycyja ż najnowszómi wiadomó- 
ściami. Zapowiedziany przez redąkcyja dzień- 
nik: Revue de France, wychodzić będzie do- 
pićro po zamknieciu posiedzeń, a dzieńnik za- 
powiedziany dla klasy pracowitćj: Gazette du 
Dimanche , poczawszy od 15. stycznia 1838. 
Wojsko północie, podług. doniesień z Aves- 
nes z d. 27. października, jest teraz ną ;sio- 
pie zebrania się, i dla tego. oficórowie: niźsi 


otrzymują miesięcznie w.dodażku: po 60-4rę, a : 


podoficćrowie. i żołnićrze codziennie więcćj 16 
centymów. Rozkaz dzienny zawiadamia woj- 
sko, iż na przypadek pochodu Każdy człowick 
otrzyma uprzednio 30 ładunków i Żywności na 
€ztóry dni. Pod Valenciennes i Dowai stoi zna- 
czna liczba okrętów na Skaldzie. 


Eskadre francuzka, która się ma połączyć . 


z angielska w Spithead, składają następujace 
okręty: Okręt linijowy Suffren, pod dowódz- 
iwem p. Kerdrain, na którym admirał Du- 
crest de Villeneuve zatknał swoję bandere; fre- 
gala Melpomene pod sprawą pana Rabaudy, 
kapitana okrętu linijowego ; fregata Calipso; 
pod kapitanem okrętu linijowego, panem Casy;. 
fregata Medea, pod kapitanem fregaty, panem 
Troude; fregata Resolue, pod kapitanem fre- 
gaty, p. Lemaitra; korweta Ariane, pod ka- 
pitanem fregaty, p. Le Ray; korweta Creole, 
pod kapitanem fregaty, p. Dubreuil; korwe- 
ta awizowa la. Bayonnaise, pod kapitanem kor- 
wety, p. Menetrier. Melpomene i Creole zosta- 
ły w zatoce cherbourgskićj, gotowe, za pićr- 
wszym rozkazem, połączyć się z eskadra kontr- 
admirała Ducrest de Villeneuve.. 


"był rozkaz uwolnienia pana Pescatore. 


-. Holandyja. 
— Z Hagi d} 27. paźdz, — 

Na adres deputacji: obu izb stanów powszech- 
nych odpowiedział Król, iż z największa ra- 
dością , zwłaszcza w obecnych okołicznościach,, 
przyjmuje jednomyślnie uchwalony adres, któ- 
ry jest dowodem zgodności miedzy monarchą 
i narodem , a z tad czerpa nową silę do obro- 
ny praw ludu, oczekując toku wypadków z za- 
ufąniem w opatrzności. ' 

W. Hadze twierdzą, Że najnowsze przełoże- 
nia konferencyi rządowi niderlandzkiemu u- 
czyniońe, ściągają się szczególnićj do cia na 
Skaldzie. ~ 

:53 4 . Belgijum. Ę 


Od dnia 26. przed wieczorem znajdują się 


-znowu królestwo ichmość w Bruxelli. 


Moniteur belgijski z dnia 27. października 
zawićra w swojój urzędowćj części mianowanie 
dotychczasowego jeneralnego dyrektora: podat- 
ków , p. Duvivier, na tymczasowego ministra 
skarbu. Toż samo pismo donosi: »Na węzwa- 
nie hr. Vilain XŁY. nadzwyczajnego posła i peł- 


nomocnego ministra króla Belgów; rząd sar- 


dyński postanowił; 1). Bandera belgijska be- 
dzie we. wszystkich portach królestwa sardyń- 


skiego uznana. 2) Paszporty belgijskie będą 


w pomieniońćm -państwie sżaąńowane. 3) Wia- 
domości z Belgijam umieszczane bedą. w pi- 
smach rządowych sardyńskich pod rubryka »Hró- 
lestwo Belgów. Nakoniec Moniteur oświadcza 
za bezzasadne podanie dz. Lynx, jakoby: dany 
W d. 
23. nadszedł rozkaz od. jenerąła Evains i pana 
Rogier, aby pana Pesćatore niezwłocznie do 
Namur przystawić, gdzie tóż tenże przybył 
nazajutrz. z 

Podlug wiadomości z Namur ma być zało- 
żony obóz pod, Charleville, w departamencie 
Ardenne, Z Antwerpii pisza, Że sierzant ho- 
lenderski, który dowodził artyleryją w zamku 
Isabelle, przeszedł do Belgijczyków. 

Niemcy. 

Hr. Pozzo di Borgo, który w d. 29. paźdz. 
stanał był w Frankfurcie, bawił w d. 26. i 27. 
w Karlsruhe, był na obiedzie u dworu i otrzy- 
mał od Wielkiego Księcia badeński order do- 
mowy: wierności., 
pz 

WIDOWISKA we LWOWIE. 


Teatr niemiecki. — Dziś: Die Perwandschaften; 
komedyja w 5 aktach 

Teatr polski: — Jowo: Harald; trajedyja W 5 
aktach. 
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